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Po dymisji podsekretarza stanu 

spraw zagranicznych w rządzie Stanów 
Zjednoczonych, Achesona, europejscy. ob· 
serwatorzy polityczni odrazu wskazalt, ie 
źródła ustąpienia Achesona należy doszu­
kiwać się w różnicach poglądów między 

Achesonem a Marshallem na dalszy spo­
sób prowadzenia „polityki dolarowej" 
Trumana. 

Istotnie Acheson, którego odejście z 
urzędu przewidziane- jest na J lipca, 
oświadczył, ie jego zdaniem polityka 
„pomocy" Trumana powinna nosić cha­
rakter „ofensywny". Przekładając to na 
język zwyczajny, należy rozumieć, ze 
Acheson reprezentował w rządzie kieru­
nek kontynuowania I rozszerzania połi· 

tyki, stosowanej wobec Grecji. 

Tymczasem sen. Vandenberr, który 
w izbach parlamentarnych USA uchodzi 
za autorł'tet w sprawach polityki ekono­
micznej, oświadczył, te Kongres nic za­
mierza więcej uchwalać dalszych kredy· 
tów na cele pomocy. Przypomnieć jesz­
cze naldy, że Truman w swoim czasie 
dramatycznie apelował o uchwalenie kre· 
dytu na -pt>moc dla Grecji i Turcji do 
31 marca, a Kongres flegmatycznie spra­
wę tę przedłużył o dwa miesiące. Wszy­
stko to razem wziąwszy świadczy~ że 

polityka „pomocy" Trumana nie znalazła 

uznanla w oczach izb parlamentarnych, 
aczkolwiek uratowały one zaangażowany 
prestiż prezydenta USA przez zaakcepto­
wanie faktów dokonanych (Grecja otrzy­
mała „pomoc" zaliczkowo - przed uchwa­
lą Kongresu). 

W tych warunkach nikogo dziwić nie 
powinna dymisja doradców Trumana, re· 
prezentujących agresywny kierunek poli· 
tyki „dolarowej". 

W każdym razie nutka rozgoryczenia 
ł ialu pod adresem Senatu i Izby Repre· 
zentantów, jaką usłyszeliśmy w ostatniej 
wypowiedzi Trumana do korespondentów 
prasowych oraz fatalistyczna bezradność 

w odpowiedziach na zapytania dziennika­
rzy w sprawie sposobów uniknięcia kry• 
zysu g,ospodarczego w Stanach Zjedno­
czoAycft. wydają się wskazywać na zamk­
nięcie dość burzllweą:o etapu w polityce 
zagranicznej USJ\. 

(j.r1.) 
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CEN.A ;i ZŁ„ 

· „Zasad n lcze11 

różnic.e 
Tow. Minc uznał za potrzebne w swym referacie na konferencji warszawskiej I 

PPR (a następnie w prasie) podać do publicznej wiadomości niektóre szczegóły roz­
mów między PPS i PPR na temat obecnej sytuacji gospodarczej. Oczywiście tylko 
niektóre. Ponieważ my mamy silne nerwy - jak Partia, która przeżyła już prze­
szło pół wieku - ponieważ my czujemy dobrze nasz związek z masami i zaufanie 
mas do nas, ponieważ nam nie potrzeba ani jednego hałaśliwego gestu, by to 
zaufanie mas utrzymać, przeto w interesie dobrej praktyki jednolitego frontu po· 
wstrzymujemy się od ujawnienia tych szczegółów rozmów, które tow. Minc uznał 

dla swych celów za zbędne. -

Tow. Minc mówi tylko o tym, o czym mu mówić wygodnie. Ale czy tak znowu 
wygodnie? Wielkim „kamieniem obrazy" jest różnic~ w ocenie ilości zbob w kraju. 
Nie wiemy, poco tow. Minc wyciąga t~ sprawę na forum publicznej dyskusji. Czy 
jak tow. Mlnc powie, że zboła jest duto, to zboła przybędzie? A jak my powiemy, 
ie zboża jest mniej, to zboża ult~dzie? Wałne jest to, aby obydwi~ strony uzgod· 
nlły, .te zboże, które jest, musi trafić do klasy robotniczej. W tym zakresie nie 
było trudności. 

My wolimy zakupy „spokojne". To tci dra.tni tow. Minca. A dlaczero? Warto 
dobrze i uważnie przeczytać punkt 4 naszej rezolucji, który tow. Minc, jako stary 
praktyk, powinien świetnie zrozumieć. W istocie wolimy zakupy spokojne I plano­
we zamiast „partyzanckich", których sens i skutki zna nle tylko tow. Minc, ale 
każdy, kto zahaczył pmktycznie o ten problem. Jesteśmy przekonani, że potraflllśmy 
się tu doskonale porozumieć z tow. Mincem. A więc poco ta apoteza hałasu? 

Do cze~o to tow. Mincowi potnebne? 

Wbrew wielokrotnym wyjaśnieniom tow. Minc po staremu używa niepełnych 
i niewłaściwie zinterpretowanych danych dla umsadnienia centralizacji całej dyspo­
zycji gospodarczej w rękach M. P. i H. Dla tego celu trzeba bić w spółdzielczość, 
apoteozować państwowy handel detaliczny i opowladać, że PPS chce monopolu dla 
„Społem~'- Kto w to uwierzy? Nie chcemy monopolu dla „Społem" I nie chcemy 
„papierowej" walki z drożyzną. Nadto nie wierzymy, by przeciw drożyźnie po· 
mógł hałas. Jesteśmy trochę bardziej nowocześni, niż tow. Minc. Wierzymy w ude­
rzenia silne, rzadkie, przemyślane. Nie wierzymy anl w hałas, ani w cepy. Hała· 
sem zdobyto ".Jerycho. Cepami młóci się zbO"że. Ale ceny kontroluje się inaczej. 

Na temat czwartej „zasadnic~ej' różnicy nie podejmujemy dyskusji (plan inwe· 
stycyjny). Nasza rezolucja jest jasna. Co zaś do istotnej treści krótkiego i moie 
zbyt fachowego sformułowanła naszego listu odnośnie rewizji niektórych pozycji 
planu ipwestycyjnego - to mówić będziemy wtedy, gdy tę rewizję będz.ie przepro­
wadzał sam tow. Minc. Wówczas przypomnimy. Bez złośliwości. 

Natomiast jeszcze raz wskazujemy na punkty 5, 6 i 7 naszej rezo!ucjl. Są one 
pełne treści. Skutecznej - choć wcale nie hałaśliwej - treści. Cóż? Jesteśmy 

stronnictwem najliczniejszym w Sejmie i chyba najsilniejszym w masach. Ale da­
leko nam do większości. Większoś_ci zatem się podporządkowujemy.· Chcielibyśmy 

tylko, żeby inni już dziś ddszli do przekonania, że te skromne środki, które pro· 
ponujemy,mają jedną zaletę - są skuteczne. 

Przynajmniej jeśli chodzl _o cele, które publicznie z~staly nakreślone. 
(Robotnik, 19.5) 
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Poli.tyka i życie 

łłie chcę przedłużać syto cję· 
niekorzystnej dla PolsKi 

Odpowiedizialntl za losy naszego kraju polHycy w wypo­
\viedziach na temat polskiej polityki zagranicznej stwierdzają, 
że obok przyjaźni polsko-radzieckiej, która jest fundamentem 
naszej przyszłości - dążyć będą do przyjaznego zbliżenia 
z tzw. demokracjami Zachodu. Angtia jest obecnie krajem, 
który w pełni zrozumiał pofrzebę likwJdaicji przejawów ni~­
ohęci, jaJcle istniały między Polską i w Brytanią. Wskazują 
już oo to konkretne fakty i wypowiedzi po!i1yków brytyj-

skich. . 
Bevin po konferencj,i moskiewskiej, po wymianie poglądów 

„; tow. premierem Cyrankiewiczem i ministrem spraw zagra­
nicznych - Modzelewskim zmienił język swych oficjalnych 
wypowiedzi na temat Polski. 

Pierwszymi etapafJli oo drodze do poprawy współpracy 

polsko-brytyjskiej były - umowa handlowa i specjalny apel 
Bevina, zachęcająoy Polaków przebywających na emigracji do 
powrotu do kraju. Wygłoszone ostatnio w Izbie Gmin expose 
tego miinistra nie pokrywa · się wprawdzie całkowicie z · na- . 
szymi poglądami na temat polskiej graniky zachodniej, tym 
niemni!ej odbiega jednak poważnie od tonu dotychczasowych 
wypowiedzi na ten temat Bevin stwierdzi!:. „Nie chcę przedlu­
żać sytuacji szkodliwej dla Polski". 

W odpowdedzi na przemówieillie Bevma w Izbie Gmin wy­
stąpił z odpowiedzią - jako rzec-zni·k konserwatywne] opo­
zycji ·- Antony Eden, który atak01Wał Bevina . i wypowiedzial 
się_ jako zdecydowany przeciwnik. nasz7ch dotychczasowych 

·granic na Zachodzie. Na szczęście konserwatyści angielscy nie 
mają dziś posłuchu u narodu anigielskiego, a władzę w kraju 
sprawuje Partia Pracy. 

Polepszerue współpracy polsko-brytyjskiej jest ndewąt.pliwie 

n~szym dużym sukcesem poHtycznym. Ostatnia wizyta praw- · 
ników polskich w tond·ymfo i widoczne przejawy serdeczności 
z jaką by·Li podejmowani przez gospodarzy wskazuje, że a.ni 
odpowiedzialni przedstawiciele rządu, ani naród angielski, nie 

szczędził wysiłków, aby tę współpracę umocnić. 

W listopadzie odbędzie się w Londynie kolejna konferencja 
ministrów spraw zagranicznyc-h, która być może doprowadzi 
wreszcie do rozstrzygnięcia problemu niemieckiego. Są coraz to 
wyraźniejsze przejawy, wskazujące, że konfere111Cia ta może 
przynieść nam nowe dowody obopólnej dobrej woli. 

Bliz·ny, które należy przy­
słonie przyjaznym gestem 

Parlament czechosłowacki raityf.ikował po dyskusji. układ 
o przyjaźni i wzajem!lej pomocy, zawarty między Polską 

i Czechosłowac-ją. W związku ze wspomnianą dyskusją -
czec-boslowacki miruster spraw zagranicznych Masaryk 
oświadczył: 

„Nie będziie w tej chwilli błędem stwierdzenle, że u obydwu 
stron i<itnieją blizny drobne i większe, ale proszę was usilnie 
i- proszę usilnde oba narndy! przestańmy je sol;iie wzajemnie 
pokazywać. Zakryjmy je rąbkiem słowiańskliej przyjaźni i bra­
terstwa, krótko mówiąc, . starajmy się wzajemnie do sJebie 
przyzwyczaić". 

-O czym świadczą te słowa, jaką wyrażają prawdę? W &kre­
sie przedwojennym w środk01Wej Europie mieszkające tu na· 
rody żyły skłócone. Jest oczywis.fo, że największe korzyści 
ciągnęli z tego Niemcy, dla któryc-h bliska współpraca naro­
dów słowi.ańst<lich była pof\Vażnym nliebe-cpieczeństwem. ms-
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mark powiedział: „Gdyby nie było Austro. Węgier należałoby 

je stworzyć'': Znaczyło to, że· naro<iy słowia1'1skie zam:ieszku· 
j~ce te tereny nie są zdolne do samodzielnego bytu. Dlaitego 
właśnie słowa ministra Mas<lJryka po]Jinny znaleźć jednakawe 
echo tak w Po~sce jak i _w Czechosłowacji. 

Jest to tymbardziej' konieczne, że :itabiliz.ac.ja . polityczna 
w środkowej ozęści Europy, pociąga za sobą dwie możliiwości 

rozwoju gospodarczego. Mm. Masaryk stwferdzjł: „Dla nas 
wielkie znaczenie posiada komunikacja na Odrze, i tranzyt 
przez polskie porty. Polska z kolei może ciągnąć poważne 

korzy.ści z używania portów czechosłowackich na Dunaju 
żeglugi na tej rzec-e". 

Znamienny kryzys 
Premier rządu ' wloskiegq de Gasperi zgłostll dymisję swe~ 

gabinetu. Powodem kryzysu rządowego we Włoszech jest sy­
tuacja gospoda.re-za kraju i nacisk sil reakcyjnych wywieranych 
przez kapitalistów amerykańskich. 

Istnieje oowiem zn.armenny _fakt, że wspomniany kryzys 
zbiegł się z wyjazdem do Wioch misji ze Stanów Zjednoczo: ­
nych, reprezentującej Bank Eksportowo-Importowy. Cała pra­
sa demokratycz.na Włoch ostro krytykuje tef!dencje zmierzające 
tlo rozszerzenia rządu nia ~rt.ie reakcyjne i monarchistyc-zne, 
ora,z dą żność do wyeliminorwania z rządu socjalistów i 'komu­
rni~tów . 

Dziennik socjaii.isty,czny „Av,anti" twierdzi, _ że rozszerrnnie 
rządu w ten s.posób, jak proponuje de Gasperl oznacraloby 
paraliż r.ządu i śmierć parlamentaryzmu. Przywódca komu­
nistów włoskich - Tog1ilatti stwierdza, że obecny kryzys 
stanowi niewątpliwllie szęść rozległej kamj}a/ll!ili plurok:ratyez­
tiej na pozycje defnokratycz.ne. 

Prasa reakcyjna nie ukrywa swego zadqwolenia z powodu 
kryizysu. ObieC'Uje ooa Włochom wielkie pożyczki ze Stanów 
Zjednoczonych, o ile powstanie rząd centrowy, ignorujący 

opozycję, której przewodzą N,enni (soej~ista) I Togliatti (komu­
nista.). Przeciwstaiwia"jąc się skierowaniu rządll.l na prawo, 
socjailiśoi i lromuni.ści nie wykluczają jedinak takiego rozsze­
rzenia .gabinetu, które nJe spowodowałoby antydemokratycz­
nyc-h konsekwencji. · 

Chleb ważnielszy od 
polityki 

W związku z przednówk~ern sytuacja żywnościowa wietn 
krajów europejskich uległa poważnemu pogorszeniu. Poważne 

zagadnienia związane z polityką zagraniczną schodzą w takich 
warunkach na plan dalszy R_ządy ihlnteresowane są w pierw -
szej mierze ra.fowanJem krytycznej sytuacji zbożowej. 

Do krajów najbardziej dotkniętych brakiem _ chleba należy 

FrMJc ja. Strajk pracowników młyMrskich wplyrnił wydatnie 
ha pogwszenie sytuacji. Rząd w takich warunkaich wyidał 

wezwanie do chłopów, a:bY wszystkd'e posiadane zapasy psze­
nicy oddali do dyspozycji władz. Brak chleba, mięsa i w.i.na 
jest dziś największą troską rządu francuskiego. 

Należy w związku z trudnościami' aprowizacyjnymi zwró· 
dć uwagę na fakt, że dostawy .prod.uktów żywnośoioW}'"<='h ze 
Stanów Zjednoczonych, na które tak poważnie liczą znisz­
czone kraje 'Europy, są dzfelone z dużym uprzywilejowaniem 
Niemiee. Niemc-y organizują obecnie w niektórych miastach 
strajki i demonstracje głodowe. Jak jednak wykazują do­
kładne dane - zdołali oni ukryć poważne .za.pasy własnej żyw-
nośc~ aby móc krzyczeć o głodzie żądać· pomocy. 

A. Pokorski 
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Kryzys rządowy 
we Włoszech 

Włochy, podobnie jak przed nimi 
Francja, stanęły w obliczu • poważnego 

kryzysu politycznego, spowodowanego 

ustąpieniem rzqdu de Gasperi. 

Zdaniem tygodnika francuskiego „Une 

Semain dans le M~nde" - kryzys rz11· 

dowy jest przede wszystkim konsekwen­

cją ciężkiej sytuacji gospodarczej: 

„Sytuacja ekonomiczna Włoch 

stwierdza „Une Semaine" pogarsza się. 

Zainaugurowana w ub. miesiącu przez 

de Gasperi polityka - nie dała spodziewa­

nych rezultatów. Ceny na produkty zyw· 

nościowe - wzrosły. Przemysł włoski 

jest sparaliżowany przez brak surowca„. 

Z drugiej strony eksport - stanowiący 

problem kluczowy dla- Włoch - wyka­
zuje stały wyraźny spadek". 

„ Włochy są widownią wyścigu cen 

I zarobków pisze „La Tribune des 

· Nations" - w którym te ostatnie pozo­

stają wyraźnie w tyle, czyniąc coraz bar · 

dz!eJ realną groźbę lnflancji. Wzrast;. 

jące w następstwie niezadowolenie wśród 

społeczeństwa obrazuje się olbrzymią 

cyfrą strajków, ogarniających obszar ca· 

lego państwa .•. Włochy przeżywają .Praw• 

dziwą gorączkę polity'-czną. Sygnałem 

stały się wypadki na Sycylii w czasie 

· obchodu pierwszo-majowego". 

„Nowoje ·wremia", omawiając poli­

tykę gospodar.czą USA w Europie do· 

rzuca jeszcze jeden aspekt kryzysu po­

lity,cznego we Włoszech: - interwencję 
Stanów Zjednoczonych • 

· „Dyplomaci amerykańscy otwarcie 

występują w roli „doradców" w spra­

wach wewnętrznyl:b w Paryżu i w Rzy­

mie i - dodaje - w Waszyngtonie 
opracowuje się daleko tdący plan land 

- leasu czasów pokojowych. Pod tą 

nazwą wysuwa się program użycia 

miliardów dolarów dla wtrącenia w nie­

wolę gospodarczą wielu państw, wywar­

cia presjl gospodarczej na Inne, lub wre­

szcie izolowanie gospodarcze pozosta­

łych, których ustrój społeczny i gospo­

darczy nie przypada do gustu prorokom 

amerykańskiego systemu. Rzec~ .lasna, 

ze polityka taka nie może doprowadzić 

do dodatnich wy_nlków_"~ 

Wrmiatat połowiczność I ••• 
Na Wojewoozkim Zjeździe PPS w I\takowie - przewodniczący CKW. PPS., tow. 

min. Osóbka-Morawski powiedział m.in.: 
Jakie cechy charakterystyczne winna tnjeć droga do socjalizmu w obecnym po­

wojennym okresie? Wydaje się, że następujące: 1) umiar reformatorski, 2) jedno­
lity front, 3) dobre stosunki z mocarstwami, które popierają szczerze rozwój so­
cjaU.zmu. 

Taiką drogę obrał.a polska rewolucja, · zawdzięczając swe sukcesy i swe utrwa. 
lenia tym . trzem warunkom. · 

Pozostaje nam jeszcze przeanalizowanie i porównanie naszej polskiej drogi jedno· 
litofrontowej z pró~ami np. niemieckimi, dążącymi już dzisiaj do organicznej jedno­
ści ruchu robotniczego, zwłaszcza, że dziś się o tym dużo mówi po wystąpieniu 
1 majowym tow. wice,premiera Gomułki. 

W Polsce takie hasła realizować byłoby znacz.nie trudniej. W Polsc-e, można by 
to łatwo przewidzieć - łączenie mechaniczne na obecnym etapie -2 partii robotni· 
czych: PPS i PPR - dałoby w rezultacie tylko dalsze rozbide ruchu„ Zaml~st 
zyskać na wzmocnieniu bloku · demokratycznego, jedności narodowej - stracillbyś-

~ ·~ . 
Z punktu widzenia realizacji naszych wielkich zagadnień państwówych wkład kia· 

sy robotniczej, zjednoczonej w działaniu pod postacią jednolitego frontu, jest o wiele 
większy, niż mógłby · być przy eksperymentach łączenia w jedną partię. Czy wo· 
bee tego hasło jednolitej partii w przyszłości jest w ogóle nieaktualne i szkodliwe? 
Oczywiście że nie. Jedność klasy robotniczej w Polsce i oa świecie, jest haslem 
slusznym i należy do niego dążyć poprzez praktykę dobrego jednolitego frontu. 

A na odcinku praktyki dobrego jednolitego frontu mamy b.ardzo pużo do zro· 
bienia i do poprawienia. 

Przede wszystkim musimy się pozbyć kompleksu głąbokiej nieufności wzajem 
nej, wyrażającej się między innymi w tym,.. że podobno PPR-owcy lepiej nadi1ją się 
do służby w bezpieczeństwie,- czy na „personalników", a PPS-owcy znowu do służ­
by skarbowej czy spółdzielczej. 

Przynależność partyjna nie może kształtować nam w Polsce praktyki zawo<lo· 
wej, jeśli nie chcemy obniżenia pozi·omu zawodowego I wydajności pracy 

Jeśli nie pozbędziemy się nieufności wzajemnej w jednolitym froncie i nie zbli­
żymy się nawzajem - kiepska będzie perspektywa na zlanie się w jedną partię. 

Gdybyśmy mieli dzisiejszą Jieufność wzajemną, dzisiejsze rozgrywki przenieść . do 
jednej partii, to słaba byłaby taka partia i niezdolna do twórczej pracy. 

Jak usunąć wzajemną nieufność? .My, z PPS, dajemy PPR gwarancję zaufania 
naszym jasnym i zdecydowanym, socjalistycznym i ,narodowym rozumowania~ po· 
litycznym. 

Rozumowanie to jest bardzo proste, jasne i szczere. 
Tak jak demokracja w Polsce nie może się utrwalić be~ jednolitego frontu, tak 

samo rrl~podłegłość Polski nie może się utrwalić maczej, jak popn:ez demokrację. 
Polska ma łatwy wybór drogi na odcinku polityki zagranicznej. . 

Z Niemcami czy ze Związkiem Radzieckim? Myśmy bez wahania drogę Już wy· 
brali. To że PPS rozumie polską rację stanu, winno być gwarancją dla PPR, że 
jednolity front dla nas to nie faden „dopust bozy", ani przemijający kaprys, ale 
słuszna, jedyna koncepcja polityczna. 

A co może być gwarancją dla PPS? 
Nam wystarczy dobra praktyka jednolitofrontowa i równorzędność w prawach 

obowiązkach PPS-owca z PPR-owcem. l'lje może być gorsz~ch i lepszych. Wszyscy 
jesteśmy sobie równi wobec pojmowania zasad demokracji, służby społecznej l pra· 
cy dla Polski. Nie może być pierwszej czy drugiej brygady. Sądzimy lutlzi po 
ich pracy i ich aktualqym stanowis·ku. Sędzią najlepszym niech będą masy ro· . 
botnicze i chłopskie. 

Problemem wewnętrznym w Polsce o największym c1ęza.rze gatunk-0wym jest 
obecnie właśnie sprawa jednolitego frontu. 'Dbać ·o jego · spoistość I coraz . większą 
zwartość; wymiatać· połowiczność I zakłamanie, klajstrowanie, przy.kładanie plaster­
ków na ropiejące wrzody; usuwać nieufność I tzw. wzajemne „kiwanie" - oto 
najpilniejsze i najwai:niejsze zadanie. Tu się nie da nikogo · oszukać, tu „kiwanie" 
się nie opłaca. Trzeba, aby to takie dobrże uświadomili sobie wszyscy cl, co przy­
chodzą do naszych szeregów w nadziei na sprowadzenie partii .na PSC-owskie ma-
nowce walki z PPR. („Robofoik" 19.V.) 
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·z dziejów 
Poc~ąlkowe dzieje ·u~'1:.1 robotniczego 

zamknięte zostają przez ru~h Czarty· 
stów w Anglii w okre>;e od 1837 do 
lb4~. który Jednocześnie zapotl<jtkowuje 
właściwy wspólczesny ru::h s-pole~zny. 

Ruch Czartystów różni się - od omó­
wionych dorywczych wystąI.>icń mas ro­
botniczych, tym, że trwa nieprzerwanie 
z górą lat dziesięć i wykazuje cechy. do­
brze zorganizowanego ruchu. Jest to 
pierwszy ruch proleliriacld w wielkim sty. 
lu; biorą w nim udział masy proletariatu. 

żądania tego ruchu wypływają z wa­
runków życia proletariatu; naczelnym je­
go dążeniem by"!a poprawa bytu material­
nego robotników. Już wtedy postawiono 
żądania maksymalnego ograniczenia dnia 
roboczego. W ruchu Czartystów przej;a­
wił się dobitnie antagonizm pomiędzy 

pracą a kapil.ałem, wybuchnęła w nim w 
. całej ostrości nienawiść mas robotniczych 

do przedsiębiorców i stała się hasłem bo­
jowym. Okrzyki w- rodzaju: „Precz z 
nędznikami, co krew naszych dzieci piją" 

- rozbrzmiewały raz po ra.z pod oknami 
fabrykantów. Domagano się praw należ­

_nych pracy, wakzono o prawo do .całko­
witego dochodu z pracy, o tzw. „nad. 
wartość", którą wbrew slusz.ności pochla· 
niały kieszenie przedsiębiorców. Strajk 
uznano z.a środek walki. Przy tych wszy­
stkich cechach współczesnego ruchu spó­
łecz.nego, ruch Czartystów wykazuje jed­
nocześnie cechy przejściowe w następst­

wie faktu że nie zdołał wypracować jasno 
określonegó programu pro!etariacko- oo. 
cjalislycznego. 

Ruchy społeczne, budzące się w owych 
czasach jako r~kcja przeciw kapitaliz. 
mowi, który wsącza się we wszystkie po­
ry organizmów zbiorowych - przejawia­
ją się w poszczególnych narodach pewny­
mi im właściwymi odrębnościami, zanim 
wcześniej czy później nie zleją się w O· 

gólny jednolity prąd. 

Aby zdać sobie sprawę, co wniosły 
poszczególne ruchy narodowe do ogólne-

- go międzynarodowego ruchu proletariatu, 
W}'\"Xlrębrnmy !t zy typy wczesnych „ru. 
chów spole~znych", których różnice i prze­
ciwieństwa dobitnie się uwydatniają; są 

to typy: angielski, francuski i niemiecki. 

Typ angielski rnchu społecznego, za­
początkowany przez „okres heroizmu" 
proletariatu, jak nazwano · waJkę pod Jętą 
przez Czartystów, chara.ktNyzuje się tym, 
że :;zybko utracił rozmach rewolucy iny 
i przeszedi już od roku 1850 w stadium 
spokojnej, trzeźwej bieżącej polityki, sta­

rając się o poprawę bytu proletariatu w 
ramach istniejącego porządku rzeczy. 
Stępienie ostrza walki, taktyka trzeźwości 
oraz równoległa akcja krzewicieli nowe. 
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go „ducha" socjalnego, jak Tomasza 
Carlyle'a, - chrześcijańskich socjalistów 
jak Maurice'a, Kingsley'a, Ludlow'a ' i in­
nych, sprawiły, że w ustawodawstwie 
angie!skim wprowadzono pewne zmiany, 
koFZystne dla mas pracujących, wprowa­
dzono ochrony pracy; kapitał i praca wy­
dają 9ię rozumieć wzajemnie, u;,nawać 
swoje obustron.ne żądania i wchodzić na 
drogę „do społecząego miru". W tym po. 
z0rnym pojednaniu uwypukla się jednak 
ta okoliczność, że klasa pracująca w 
okresie swojej rezygnacji, jakiej podda­
ła się po rewolucyjnej walc~ Czartystów, 
stworzyła i rozwinęła dwie instytucje, 
które stainowią fundamenty dz.jsiejszych 
z.doby czy socjalnych: są ło organizacje 
zawodowe i . społeczne. Podstawowe za­
sady całej współczesnej polityki zawodo­
wej ufundamentowai!J po raz pierwszy 
angielscy robotnky, tak, że rozwój ru­
chu zawodowego im właściwie mamy do 
zaiwdzięczenia. 

Pierwszym stowarzyszeniem zawodo­
wym w duchu nowoczesnym był związek 
zawodowy zjednoczonych maszynowców 
w 1851 r. był to przedewszystkim „tra­
de-union" w prawdziwym tego słowa 

znaczeniu; był on związkiem robotników 
należących do pewnej gałęzi zawodowej. 
Fakt ten przeciął tendencje chaotyczne­
go lączenma w organizacje ludności ro­
botniczej okręgu bądź całego kraju nie­
zależnie od rozmaitych zawodów. 

Angielskie stowarzyszenia zawodowe 
osiągnęły w państwie powagę i wpływy. 
Wywalczyły prawo zbiorowych umów 
pracy i ustaliły kh współczesną formę. 

W 1874 r., ki~y ruch zawodolvy w in­
nych kra jadl, łrył dopiero w zalążkach, 

w Angliii odbył się w Sheffield kongres 
przedstawi-cieli prawie miliona zorganizo­
wanych robotników angielskich. 

Równolegle z organizacją związków 

zawodowych odbywa się rozwój stowa­
rzyszeń spożywczych, których typ współ­
czesny również stworzyła Anglia. 
W 1844 r. w małym miasteczku Rochda­
le otworzono sklepik. „Wśród naigrawań 

ulicznej zawiedzi, wśród szyderstw . za_ 
ciekawionych kramarzy i obojętnych U· 

wag przechodniów, w suterynach bocz­
nego zaułka podniesiono ostrożnie w gó­
rę żaluzje magazynu, a za szybą wysta. 
w ową po jawily się drobne porcyjki ma­
sła, :ukru i mąki". Sklep był otwarty 
ty'ko dwa dni w tygodniu w godzinach 
wiecwrnyr-h. Stowarzyszenie spożywców 

składało się z 28 członków samych pro· 
letariuszy. Był to z_alążkowy początek ru­
chu kooperalywneg-o w Ang-Iii. 

Swoiste warunki społeczno-polityczne, 

swoista mentalność. angielska, nie ddpro· 

socjalizmu 
wadziły wprawdzie ruchu proletariackie· 
go w Anglii 'w owych czasach do ulwo­
rzenia własnej partii politycznej, ale dały 
proletariatowi wszystkich krajów metodę 

orga.nizowania ruchu i wprowadzenia in. 
stytucyj rewoiucy jno-socjar:istycznych bez 
rewolucji. 

Rozstańmy się z Ahglią i przedostań· 
my s.ię przez- kanał La-Manche do Fran­
cji. Jakaż zmiana ogromna. Z krainy 
mg;eł, dymów fabryąnyC'h, ponurej at. 
mosfery, siedziby ludzi poważnych, trzeź­
wych i ociężałych. przedostajemy się do 
midej, słonecznej, pełnej ciepła Francji 

. z ludnością żywą, pelm1 temperamentu 
ruchliwości. 

Ruch społeczny we Francji ·burzy się 
i wre, kipi t gotuje bez przerwy od C'Za­
sów „pełnej sławy" rewolucji w XVIII 
stuleciu. Na powierzchnię życia zbioro­
wego wypływają bezus!ann~e coraz to 
nowe partie, by wkrótce zginąć bez śla­
du; ruch kruszy się na niezliczone czą­

stki i odłamy. Z porywczością nieopisaną, 
z nieslychaną gwałtownością następują 

po sobie C'Zyny i wypadki. Walka o wła· 
dzę polityczną. w jednej chwili ustępuje 
miejsca krwawym bójkom na barykadach, 
spiskom lub morderczym z,amachom. w 
masach i przywódcach tli bez przerwy, 
utajony, wewnętrzny ogień, który pod 
ożywczym podmuchem wybucha płomie­

niem i wszystko dokGła zalewa pożogą. 

We francuskim ruchu społecznym zawsze 
· tkwiło - zdaniem Sombarta - coś cho· 

robliwego, nerwowego, konwulsyjnego. 
Ten zadziwiający ogromem, prawdziwie 
imponujący w swyich nieoczekiwanych, 
gwałtownych wybuchach, to znów jakby 
wyczerpany ~araz po pierwszych niepo-

. wodzeniach. społeczny ruch .francuski -
ogarniał -zawsze wielkie widoo'kręgi, za. 
wsze był pełen wielkich porywów du· 
cha 1 genialnych haseł, lecz i wiele ra· 
zy fantastyczny, marzycielski, chwiejny 
w wyborze" środków i dróg. Zawsze jed. 
nak jest pełen wiary w cud rewolucji. 
W tym aspekcie charakte>ystyczną ce· 
chą francuskiego typu_ ruchu społecznego 

jest jego rewolucyjność. Od 1840 roku 
roi si~ we Francji od . nie..:liczonych, bez­
ustannie zzkiadanych i rozwiązywanyC'h 

tajnych stowarzyszeil, które wzorowały 

się na klubach z r. 1789 i 1793. Ożywio­
ne były ruchem Karbonariuszy i innych 
mieszczańskich spisków. Ten podziemny 
ruch znalazł wreszcie ujście w skrajnie 
radykaJnym związku „Societe des Tra. 
vaiłeurs egalitairŚ", który pod względem 
„romantyki bomb", był bezpośrednim po· 
orzednikiem naszych C'ZaSÓW. 

(dalszy ciąg. nastąpi) 

(I\. Z.) 
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PRZYPOMINAMY· 
Ostatnia podróż Prezydenta 

Bezpośrednio po podpisaniu dekretu 
odraczającego sesję Sejmową na dra 30, 
prezydent R.zeczypospolitej, p. Ignacy 
Mościcki,· wyjechał w jeszcze jedną 

podróż reprezentacyjną po kraju, tym ra­
zem po województwie warszawskim. 

Wycieczkę odbywał wraz z liczną swą 
świtą limuzynami. W miejscowościach, 

przez które przejeżdżał, wysławiono ogó­
łem około 30 sztuk bram triumfalnych, 
naprzeciw wyjeżdżały konne banderie 
,,strzelców". wymaszerowywafy garnizony 
wojsk i policji. Następnie odbywały się 
reprezentacyjne śniadania, obła.dy, pod· 
wleczorki, kolacje i bankiety, zależnie 
Q~ pof}C przyjazdu do danej miejsco­
wości. 

Delegacji robotników i bezrobotnych 
tym razem - p. prezydent Rzeczy ospoli­
te j nie przyjmował wogóle. 

Żdarzy,o się w Makowie, że w mo­
mencie, gdy p. I. Mościcki wysiadał z 
reprezentacyjnej limuzyny„ jeden z naj· 
bardziej znanych i zaszczytnie zasłużo­
nych obywateli Makowa, radny miasta 
i kierownik miejscowej spółdzielni spo­
żywców oraz czynny działacz w szere• 
gach PPS - Piotrowski, wzniósł okrzyk: 
,,Niech ży\je Sejm! Precz z dyktaturą! ..• 

J w tym momencie stało się coś nie· 
prawilopodobnegu. 

Banda włóczących się z bankietu na 
bankiet za prezydentem osobników „w 
cywilu" oraź kilkunastu policjantów mun­
durowych, rzuca się na ·radnego P\io-

trowskiego, bije go do krwi, wykręca w 
tył ręce, transportuje na odwach poli­
cyjny .... 

Za okrzyk na cześć Sejmu i koństy­

tucy.jnego ustroju państwa, na oczach 
prezydenta Państwa - najwyższej wła· 

dzy wykonawczej w Polsce ... 
Symboliczny ten fakt mimowoli u 

milionów Obywateli kojarzy się lt osta­
tnim dekretem p. I.• Mościckiego, · odra­
czającym sesję Sejmu, mimowoli kojarzy 
się z odnośną uch~,1fą stronnictw Le­
wicy i Centrum. stwierdzającą: 

zarządzenie p. prezw_lenta Rzeczypo· 
spolitej, odraczające zwołaną z ini­
cjatywy poselskiej sesję nadzwy• 
czajną Sejmu, anicrnoźliwia walkę 

z kryzysem gospodarczym i jego 
skutkami, niszczącymi same podsta­
wy istnienia mas pracujących miast 

wsi; 
Odpowiedzialność konsty\l:ucy jna 

i parlamentarna za to · zarządzenie 
spada na ga6inet p. Walerego Sław­

-ka; odp_owiedzialność wobec histońi 

ponosi w pierwszym rzędzie p. pre­
zydent Rzeczypospolitej, wciągnł~ 
ty do „gry" obozu politycznego, któ ~­
re go przedstawicielem jest gabinet 
p. Sławka. 

Stwierdzeń tych znów przekreślić 
wy,111azać z sumień obywateli wolnej 

R.zeczypospolitej nie zdołają nowe z ko· 
lei perfidne manifesty' pyskatych · .. łama­
czów kości" o „niewciąganiu do gry po­
litycznej osoby p. prezydenta". 

(„Pobudka" nr. _25 r. 1930). 

Jak podróżuje p. Prezydent 
Gala, blask, - trzydzieści bram trium· 

4atnych, jednym . słowem święto. • . pan 
pr.ezydent jedzie! Okrzyki na cześć Sej· 
mu i przeciw dyktaturze na uroczysto· 
ciach tych nie- są mile widziane, cho­
ciaż ten i . ów z uczestników manifest:;lcji 
uczuć dla prezydeta, pamiętając, że • 
to Sejm wybrał prezydenta, nie widział 
w takim okrzyku nic zdrożnego. Władza 
jednak wie lepiej i sadza wołających do 
kozy. Władza zawsze wie lepiej. 

Postaraliśmy się zebrać trochę infor· 
macji jak te objitzdy rozumie włal(lza. 

Trzeba o tym wiedzieć . zwykłym podda­
nym. 

Pan prezydent ma się zatrzymać w 
pewnym dworze. Gospodarz · 111iadowany 
z okazanego mu zaszczytu. Dowiaduje się 
na ile osób ma liczyć, ile łóżek ma przy· 
gotować i czeka na radosną chwilę. Ale 
w ósłatniej chwili dają mu rozkaz po­
większenia ilości łóżek z 20 na 30. Ten 
rozkaz pana gospodarza trochę zastano· 
wU, spostrzegł, ze juz przestaje być go­
spodarzem, iałe nic nie mówiąc przy jął 

nową dyspozycję, sądząc, ze to już ta­
kie zwyczaje bezceremonialne panują. 

Tymczasem nowa wysunęła· się tru­

dność. Postanowiono ·urządzić wieczerzę 
z udziałem przedstawicieli miejscowe-go 
społeczeństwa. Pan gospodarz myślał, ze 
ma jakiś głos w sprawie kogo ma do 
swego domu zaprosić. Zresztą w poro• 
zumieniu Ż odpo'!iednim urzędem spo­
rządził listę zaproszonych gości. Lista ta 
pószła na zatwierdzenie wyższych instan· 
cji. Tam · nie spieszą się; zawiadomili 
tylko, że lista bfdzie musiała ułec 
zmianie. Wobec tego na kilka dni przed 
ową wieczerzą musiał gospodarz wysłać 
do szeregu osób list głoszący: 

„Proszę się przygotować na ewentu­
alność wzięcia udńliłu w wieczerzy, urzą­
dzonej dla uczczenia pana prezydenta". 

Dopiero w ostatniej chwili ewentuaJ.. 
ność zmieniła się w pewność, przynosząc 
jednym gorycz· rozczarowania, innym za· 
kłopotanie naglej i niespodziewanej przy· 
jemnoścL 

*** 
Na dworcu w Kutnie stoi ptęc wago-

nów. Wśród nich salonka. Pytają kole­
jarze kręcących się koło tych wagonów 
młodzieńców: dokąd i poco jadą? 

- My, przysposobienie wojskowe, juz 
czwarty raz jedziemy witać pre.zydenta ..• 

W jednym z miast przez pomyłkę wrę­
czono ~dnemti' z naszych prenumerato­
rów następującą depeszę. adresowaną do 
miejscowego biura BB z Warszaw~ 

„Jechać Aleksandrów - Gostynin. 
Koszta zwraca.my - Ougłasiewic.z". 

A kto koszta zwrócił BB w Warsza• 
wie? 

. („Pobudka" nr. 26 r. 1930) 

· Z obiazdu p. Prezydenta 

Rzecz dzieje się w Łowickim. Oczekl· 
wany jest przy jazd p. prezydenta Rzecz· 
pospolitej do wsi. 

Jedną z chat gospodars.kich obijają, 
nagwalt deskami, które obmalowuje się 

na biało. Wewnątrz chałupę tapetuj~, ta­
pety obijają kilimami. Ze dworu pożycza­
ją meble i naczynia, którymi ozd!lbia się 

_izby. Na ścianie zawieszają duży portret 
p. prezydenta 

Wreszcie przyjeżdia p. prezydent, 
którego wprowadzają do „pierwszej lep­
sze!' chałupy wiejskiej, przypadkowo do 
tej, _ o której wyiej była mowa. 

Gospodarz i gospodyni kłaniają się 
w pas, przyjmują prezydenta chlebem 
i solą, a pan prezydent podziwia zamoż­
nuść gospodarza. 

- To wy gospodarzu ładnie mieszka• 
cie! - powiada. 

- Ano, chwalić Pana Boga - odpo• 
wiada nauczony gospodarz. 

- Toście to wszJ,stko własną pracą 
zdobyli? - pyta dalej łaskawy pan pre­
zydent. 

- Ano, najjaśniejszy- panie . prezy­
dencie, juści, że cz1ek całe iyt:ie pra­
cował, ale jak mi zeszłego tygodnia 
ostatnią krowinę zabrali, to myślę,że mu• 
sieli mi za t.o coś- kupić do chałupy. 

W innej wsi, j~ki.ś młody parobczak 
tańczy · z jakąś wiejską niewinnosc1ą 

przed panem prezydentem. P.arobczak 
ślicznie wywija i pan prezydent zaszczy• 
ca go rozmową: 

A wy skąd jesteście? 

· - Dopraszam się łaski pana prezy· 
denta ze wsi Wielkie Grabowice o sześć. 
wi~rst stąd, · ml-]Jn.arzowy syn jezdem. 
A jeszcze śmiem się dopraszać łaski pa• 
na prezydenta,_ ie jak _najjaśnieszy pan 
prezydent drugim razem do nas przyje· 
dzie, to jui żeby nas nie trzY.)l'lali trzy 
dni, bo chociaż my są chłopy nieuczone, 
to same wiemy, żeby nam prezydent żył 
i uczyć nas tego bez trzy dnf nie potrza. 

(,,Pobudka" nr. 26. r. 1930) 
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Król umarł! - Niech żyje krółl Po śmierci Chry­
stiana X na tron wstąpił s)(ln jego, Fryderyk IX. 

Na ilustracji nowy król z małżonką. 

-

, 

,Wietka Brytania nie przebiera w środkacłi zaradczycłi, · ale pomimo tego 
zamieszki w Palestynie nie ustają, f col'.az bardziej nabierają cech planowej 
. walki z okupantem. Szczególnej. obserwaeJi poddają władze szosy i koleje. 

Na zdjęciu skrupulatna rewizja aut na trasie Haifa Jerozolima. 

.Nie! .- To 

• 

Likwidator - gbetta warszawski 
Stroop, został wydany przez . 
zdjęciu - ponura scena z tak 

Małoletni miesżkaniec g 



gen. SS l poiicji Jurgens 
li ów władzom polskim. N1a 

iedawnej jeszcze przeszłości 
l idzie na śmierć ••• 

w parku 

- Pracowite ręce polskiego rolnika i -robotnika usu­
wają ślady zniszczenia wywołane dziiałaniami 

w9jennymi na Ziemiach Od_zyskanych. Na ili.tstracji 
wzorowe zabudowania osadników rolnych w powie· 

cie Swidnickim na Dolnym Sląsku. 

Zniszczone w czasie odwrotu niemiec;_kiego gigantyczne mauzoleum 
Hindeburga, tzw. „Tannenbergdenkrnal", pod Olsztynem, jest widomym 
znakiem- zwyc"i~stwa nad krzyżactwem. Na zdjęciu ruiny• które ulegml nieba· 

.wem całkowitej rozbiórce. 

\ 
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Poniżej dirukujemy 20 skolei .rniGiJnek rwszego Konkursu. 

Przypominamy, że waru1;1kiem wzięcia udziału w losowaniu na­
gród jest nie tylko trafne Iozwiązanie, ale i punktualne na­
desłanie rozwjązartia do redakc-ji. 

Termin nadsyłania rozwiązań R:onłrursu or. 20 upływa z dn. 
21 czerwca br. Rozwiązania z datą stempki pocztowego PQŹ· 
niejszą - n.ie będą brane w rachubę. 

. ' 
. W rozwiązaniu podać trzeba - przypominamy Jeszcze raz 

;;:;..;- tytuł książki z której fragmenf został umieszczony, oa­
. 6Wisko autora, oraż włas.ny dokładny adres i nazwisko. 

.• 
Wszyscy ~łyszą słabe uderzenia w rurę. Między jednym 

a drugim uderzeniem chwila ciszy. Czasem słychać nie ude­
rzenie, lecz stłumiony• chrobot... met.aliczny. Jakby wyczerpana 
dłoń z kamieniem ześlizgiwała się z rury. Tam fez}" · ktoś na 
spągu, wspiera się ·na le.wej dłoni, w prawej trzyma kamień. 
uderza, a ciężki kamień. krzesze po rurze. Teraz już ustał. 

' Odpowiedzieć im! - 'szep.ce wzrnszony S,zeruda. 
. Górnik wali mocno. Po rurze - leci do obwału głos mocny, 

'dźWięĆzny · życie niosący. 
- A teraz wpuścić im powietrze! A śpieszyć się! . • . Spie­

szyć się, bracia! ... 

Do godziny dziesiątej wałęsał się w kopalni. Był juź 
ogromnie zmęczony. Unikał samotności, plątał się między gór­
nikaml Rozmawiał z każdym, kto się nawinął. Ludzie patrzyli 
na ni~go ze zdumieniem. Jeszcze go nigdy takim nie widzieli. 
Zachęcał ich do wysiłku. Obiecywał podwójną dniówkę, jeźeli 
dzisiaj dojdą do Richtera. Kiedy w końcu usiadł przy kolowro­
~ie ogarnął go seń. Polękał się, ie uśnie. Poszedł więc pod. 
szyb, znowu popędzając ludzi do ~ośpiechu. 

Wagner z Szerudą pomagali . w przodku. Zrzucili marynarki,. 
zakasali rękawy i 9dwalali kamienie. Ludzie byli podnieceni. 
Półnadzy spoceni, dyszący z wysiłku, prześcigali się w pośpie­

chu. Ocierali się o Szerudę, razem z nim toczyli głazy, po· 
spólnie zapierali się i zachęcali do wysiłku. Znikała dotychcza· 
sowa różnica między nim, a ludźmi. Widział się w ich towa­
rżystwie już Rie jako zawiadowca kopalni,• lecz jako po prostu 
człowiek, przeżywający to samo, co oni. U ludzi równie! za. 
traciła się różnica między nimi a Szerudą. Widzieli w nim swo-
jego towarzysza. ' ' 

Jeszcze bardziej czul się z nimi związany, . kiedy zsypujące 
się głazy grozi1y zawaleniem. · 

- Umknij! - krzyknął na niego jeden z rębaczy. 

Szeruda nie słyszał jego wołania, bo łoskot pracy I gwizd 
powietrza wszystko tlumił. Nie widział także grożącego nie­
bezpieczeństwa. Przykucnął nisko i podbijał stempel od dołu. 

Znienacka wyczuł, że opasują go mocne ranliona Zillrzueone 
z tyłu koło jego .Piersi, że go ktoś odwleka i sapie nad nim: 

- Pieronie, nie widzisz!... 
Zwaliły się kamienie w to miejseC, gdzie pracował przed 

alamkiem sekundy. 
- Dziękuję wam! - rzekł tylko górnikowi. 
'- Nie ma za col,_ 
Mijały godziny. W połowie szypity sztygar Kunc udał się 

pod ·szyb, żeby zatelefonować do lazaretu. Ludzie" zaś nie usta­
wali w zajadłej pracy. Spieszyli się. Gdzie się stemple poła­

mały·, p'odbijano żelazne słupy. Chłopcy gonili z taczkami. Po­
wietrze bylo duszne. Pot zalewał oczy. Rębacze . odwalali ru-

... moWisko z coraz większą łatwością. Ostatni spory kamień, 
który zagrodził im drogę. -rozbili młotami. Szeruda dygotał ze 
wzruszenia. Wagner był spokojny. Oczy mu tylko gorzały pod 
,czarnym hełmem. Wrócił Kunc I zameldował, ie już przY'Jlro-

ló 

UR 20) 
wadził leka~za z dwoma sanitariuszami. Płaskie wagonik.i na 
przewiezienie załogi Richtera oczekuj! pod trzecią pochylnią. 

- Spieszcie ' się kamraci! - zawołał Szetuda i znowu jął 
z Wagnerem I rębaczami odwalać kamienie. Brodzili w wodzie 
po kostki.. Błoto lepiło się po nogach· i dłoniach. Cuchnęło roi;. 
kładającym· się trupem. 

Za godzinę, gdy odsunęli wielki, płaski głaz dojrzeU wy­
sterkującą z boku z pod rumowisk zmiażdżoną dłoń łudzą. 
Nie zrobiła na ludziach wrażenia, Szeruda tylko .pomyślał z gOo" 
ryczą: 

- To pierwszy!... 

.Odór zatykał oddech spod odsuwanych kamieni wy~aniał się 

roz~ity trup. Nie można .było poznać, kto to jest. Twarz była 
rozgnieciona i zalepiona skrwawionym błotem. Odgrzebano go 
w końcu, wywleczono do upadu. Ludzie zatykali nosy, odwra­
cali głowy. Lekarz z sanitańuszami jął oblewać zwłoki ostr~ 

strugą wodyt. 

- To żuczek - szepnął ~zeruda, kiedy spod biota wysz­
czerzyły się zęby i · ukazała sina twarz cb'łopca. Przypomniał 

sobie jego matkę, zabierającą Matce Boskiej Jezuska. Zagryzł 
usta, gwałtowny bolesny skurcz zdusił w nim serce. Wrócił do · 
przodku. Pragnąc ukryć wzruszenie, kr:zyczał na ludzi żebyt 

się spieszyli, i walił młotem w kamienie. Wagner zmierzył dłu· 
gość odbudowanego walu. Jeszcze jeden nt.etr iwzostaje. Za . 
p@ godżiny najwyżej jut przebiją. 

Nie minęło · pół godziny, gdy kilof jednego z rębaczy trafił 

w próżnię. Pod stopem wygrzebanego chodnika okazał się 

otwór. Skoczyli wszYtscy, rękami wygarnęli kamienie, nogami 
odgrzebali. Zsypują się kamienie po tej i, po tamtej stronie. 
Czerni się coraz większy otwór. 

- żyjecie? - krzyknął w jego głąb sztygar Kwtc. 

Szeruda· chwycił hak lampy w zęby i wczołga'ł się na drun 
stronę. Za nim Wagner, za Wagnerem reszta górników. Sze­
ruda podnosi wysoko lampę I świeci. Oto wszyscy, leżą na 
spągu. To Donocikl Patrty osłupiałym wzrokiem i coś' mamle. 
Obok· niego Pietryś! Głowę ma wspartą na Donocikowej piersi. 
Pod ścianą jeszcze ktoś. Kto toi To Plekarc~k!.- Leży na 
wznak z krzyżem w splecionych dłoniach. A tam jeszcze 
dwóch! Szeruda schyla się, świeci. To Handze!. Otwiera oczy 
z Wl?>i'łklem. Obok niego Richter. Leży na spągu. Na widok 
światła wstaje, wspiera się ciężko na dłoniach, i znowu kła· 

dzie się na spąg. Szeruda klęka obok niego, podnosi mu gło­

wę, świeci w oczy. Twarz chuda zapadła i czarna. Oczy płoną 
gorączką. Włosy bielą się w śWietle. 

- Richter! - wola Szeruda, a głos łamie· się na strzępy. 
Richter 'podnosi oczy patrzy nieprzytomnie na Szeru~ę. 

- Richter? .- woła znowu Szeruda. - Poznajesz mnie? 

Richter przypomina sobie. Oczy nabierają blasku. ·Po twa­
rzy przelatują drobne ~kurcze, czoło marszczy się w bruzdy; 
Teraz c<>ś szepce. Szeruda nachyla się do jego ust! Poprze.i 
nawoływania I gwar ludzi słyszy urywane słowa. 

,- Dz'łękuję... panie... zawiadowco!... Tamtych trzech ••• 
najpierw ... , ratujcie! •.. 

Szerud111 dostaje złudzenia, że przestępuje jakiś wysoki 
próg. Nie ma czarnej szumiącej ściany, której, tak bardzo t~­

kał się przed chwilą. Jest tylko wytoki próg. Pod, progiem 
zostawił wszystko, a wstępuje jak człowiek, któremu n}ewi~ 

dzące 'oczy pomazał śliną palec Bo2y. Przechodzi go· wielka 
cisza. Nachyla się ponownie podnosi Richtera, przygarnia da 
pie.rsi i tkliwie głaszcze po siwych włosach. 
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' 
jęknął, 

otrzym
aw

szy 
gu':11ową 

pałką 
P,otęfoe 

uderzenie 
w

 
głowę . . • 

I 
nie 

trwało naw
et 

pięć 
m

inut 
a 

znów
 
stał na 

nogach ••• 
B

iedaku! czemuś 
nie lryzykował? uciekłeś 

N
iem

com
 

z 
fabryki 

w
 

B
erlinie, 

do której cię 
wysłali. M

ów
isz, 

że droga było prosta, 
wskazywał cl 

ją w
schód 

słoń<;a. 
D

niem
 
sypiałeś 

w
 

lasach. 
I 

tak 
dobrnąłeś 

do 
w

ioski 
G

rossdam
m

er. 
S

postrzegli 
cię jacyś cyw

ile i dali ci m
leka I gotow

anych ziem
niaków

. M
o
g
ł
e
ś
 

naw
et w

 ich stodole 
przenocować. 

Dziwiłeś 
się, 

kiedy 
stary 

thłop, 
opowiadał 

ci 
po 

polsku, 
że 

wieś 
ni.e 

nazyw
a 

się 
w

cale 
G

,rossdam
m

er 
lecz 

Dąbrówka. 
N

ie 
m
o
g
ł
e
ś
 
zrozumieć ·dlacr1:ego 

w
szyscy 

m
l
e
s
z
k
a
ń
c
y
 
Dąbrówki, 

w
si 

położo­

n
ej na 

teh
to

riu
m

 
N

iem
iec, 

pięć 
t<m

. 
od 

granicy 
polskiej, mówią 

takim
 

sa-
m

ym
 
językiem 

jak ty. 
I 

dlaczego 
ludzie 

ci 
drżeli... 

1 
Zrozumiałeś 

dopiero 
w

szystko, kjedy 
chłopaki 

przynieśli 
cJ 

do 
stodoły plik 

przedw
ojennych pism

 
polskich, 

mówiąc,
. że 

to 
„szwarcowańe 

przez
. las 

koło 

T
ierschtiegel". N

ie 
chciało ci 

się odejść 
stamtąd. 

Czułeś 
się tam

, Jak w
 dom

u, 
chociaż 

do 
Zbąszynia 

I 
gnanicy 

był 
jeszcze . kawałek 

d
ro

g
i... 

Mieszkańcy 
Dąbrówki 

doradzalj 
ci 

przejść 
granicę 

nocą 
przez 

las. 
Tyś 

poszedł 
wzdł~ż 

szerokiej drogi do 
N

ow
ego 

Zbąszynia 
i wpadłeś... 

, 
N

aw
et ble 

w
iesz, 

że 
M

eseritz 
nazywało

. się 
kiedyś 

M
iedzyrzec I 

trzy• 
czw

arte 
jego 

m
ieszkanców

 
to 

Polacy. 
M

y 
w

iem
y

· już 
o 

ty
m

... 
Jesteśmy 

tutaj 
już 

sześć 
długich 

miesięcy.· A
 
nauczyliśmy 

się 
dużo • • • 

Nauczyłiiśmy 

się 
mil~zeć... 

Nauceyliśmy
· się 

g
ł
o
d
o
w
a
ć
 .• • 

-
Jest -jes~cze noc, kredy budzą nas okrzykiem

 „antreten".
1 Cały obóz ośwje­

tlony 
jest 

retlekroram
l. 

D
zisiaj 

nie 
będziesz 

w
cale 
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N

ie 
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na 
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w
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nad 
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natychm
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ci 
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T
a sam
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już 
poznałeś ••• 

I m
ilcz •• , 
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ie 
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ar·g, 
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o
„ W

argi 
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o
g
ą
 

w
' końcu spuchnąć i będą 

bardzo 
bolały. 
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dzień psy z G
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go po 
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chłop 
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płacze .• , 
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a 
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w
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a
w
ę
 -

a tej m
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e
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et 
pół litra -
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stać 

na 
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obozow
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e
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y
 

w
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om

encie 
kiedy 

„G
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krzyknie 
drugi 
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„A
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anti eten

1'. ńie 
biegać 

za 
dużo. 
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sobie 

S
tefka I m

nie. 
T

w
oje m

iejsce jest zaw
sze. za nam

i. 
S

tój spokojnie, nie ruszaj 
się 
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nie 
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aj 

do 
nikogo. 
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i ty 
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r
w
a
ć
 

i 
niew

inny 
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d 

G
rubego, 

P
reussa albo 
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O

ni, w
szystko 

widzą. 

Jeśli 
zdarzy 

ci 
się, 

że 
zem

dlejesz, 
kucharz 

obleje 
cl 

głowę 
zimną 

',Vodą, 
w
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i 
G

ruby 
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się 
ciebie, 
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konie ukryliśmy w
.krzakach . koło w

oilyJ a 'w
ozy zos

1tawlllśmy przy płocie z nfe• 
ociosanych 

świerków, 
okalającym 

pastw
isko. 

R
annych 

przenieśliśmy 
pod 
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o, 

rzucające na 
n
a
ś
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o
ś
ć
 długi I ostry 

cień. 
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a 

szosie 
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a
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a
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o
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a
ł
a
 

cisza. 
S

am
oloty 

obrabiały teren fachow
o. 

Spostrzegłem teraz, łe jest Ich więcej 
n

ii 
dziewięć sztuk. 
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W

idocznie p
l
e
r
w
~
a
 

grupa znalazła 
żer godny 

większej biesiady i zaprosiła 
do 

uczty zgłodniałych l 
spragnionych przyjaciół. 

S
pragnionych zapachu krw

i 
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zgłodniałych 

w
idoku 

śmierci ••• 
P
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u stronach szosy, 
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szukają,· 
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burzą. 
N

adejdzie ona 
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dzle 
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? 
C

oraz 
czi:ściej 
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uszu 

naszych odgłosy 
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rabinów
 

m
aszynow

ych 
i 

coraz 
częściej 

rysowały 
się 

na .tle nieba 
dym

y 
po• 
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., 
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S
zlag 

na 
w

asze 
m
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-

_ Pawełek 
wołał 

o 
pomstę 

do 
nieba. 
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Ze 

tez 
człowiek 

jest taki bezsilny • • • 
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W
tem

 rozległ się głośny 
i bliski 

w
ybuch bom

by, ziem
ia zadriała 

i rykną.I 
Pawełek: 

-
nie 
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S
am
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 kierunku, ró·w
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p
r
d
ą
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 na lew
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o z kaem

ów
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o­

zem
, 
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idocznie 
ręka, 
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głośno 
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zam
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karabinu. 
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to 
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z 
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ł
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l natychm

iast 
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tw
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aby 
nik! 

z niej nie 
m
ó
g
ł
 
wyczytać 

jakle 
katusze 

przechodziła jego -
r
w
ą
c
a
 
się w

 tej chw
ili do 

czynu -
dusza. 

S
am

oloty 
tym
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 zdązyły
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się" 
tióJkam

i 
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wały do załatwienia naszej spraw
y. 
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O
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y
ż
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z
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a
j
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o
w
a
ł
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na szosie 
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w
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zów
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po 

brzegi 
i one 

stały 
się 

na 
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celem

 
sam

olotow
ych 

kaem
ów

. 
Z

 
koni, 
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skała krew

. 
Inne 

o
g
ł
u
s
z
o
n
e
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, cofały 
się w
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w
o
j
e
 

ładunki do 
p
r
z
y
d
r
o
ż
n
e
g
o
 row

u albo 
oszalałe 

p
o
r
y
w
a
ł
y
 
się 

naprzód. 
W

arkot sam
olotów

 
przemienił sii; w

 
śtraszliwy 

skow
yt. 

~edna 
myśl tylko 

targała 
nerw

y: 
nie traffą może ••• 

P
ierw

sz,e nie traflłr ale teraz leciało ich więcej, a w
szystkie : •• 

W
arkot, 

skow
yt, 

gw
izd, 

huk •• ~ 
Z
o
b
o
j
ę
t
n
i
a
ł
e
m
 
zupełnie, 

· l(iedy 
otworzyłem 

oczy 
-

ujrzałem 
u 

m
oich 

stóp 
lekarza 

-
kapitana. 

2'. 
głową 

zwieszoną na 
piersi i 
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a, uczynił n,a m

nie 'w
ra­

żenie 
człowieka 

śmiertelnie 
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-
P
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kapitanie.„ 

-
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m
ó
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-

ale 
w
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ili 
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otw
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rzyłem usta 
poczułem na w
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ciepłego i 
kwaśnego. 

Z
a
m
k
n
ą
ł
e
m
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na 
miękkie 

posłanie. 
Czułem 

jeszcze 
delikatne 
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kapihina, 

zmywającego 
z 

m
oich 

u
st i 

brody 
jakimś 

bardzo
' zim

nym
 
p'łynem, 

clepł~ 
krew

. 
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Z DNI· PRASKIEJ REWOLUCJI 

Gromadki żywo rozmawiających Pra­
żan okupowały chodniki. Twarze ich by­
ły weselsze · niż zwykle, podniecone. 

Ulica upodobniła się do ula, w którym 
cała - gromada pracowitycłt robotnic 
i ociężałych tmtni niecierpliwie oczekuje 
narodzin n!>wej królowej. Podawane z ust · 
do ust wiadomości _ wibro.wały w powie· 
trzti niby prąd elektryczny. Wypowiada­
no sfowa szeptem ale tak wyraźnie, że 

mogłem dokładnie odróżnić poszczególne 
zdania. - „Gubernator Erank opuszcza 
.ffradczyn, Alianci w Berlinie, Niemcy 
umacniają pozycje na południe od mia­
sta, Armia Sprzymierzonych maszeruje 
na Pragę". 

Kilka ulic dalej patu młodych chłop­

ców, czarną farbą, pracowicie zamazy­
wało niemieckie napisy i tablice ogłosze­
niowe. 

Pospiesznie szedłem w dół ulicy, ku 
Wełtawie. Czułem, ż.e ogólny nastrój 
podniecenia udzielił się i mnie. Chciałem · 
być jak najszybciej wśród swoich chłop­
ców. Jakaś dziwna duma rozpierała pier­
si. Upajałem się myślą, że należę do wta­
jemniczonych. Chłód kolby „ Vista" doda­
wał pewności siebie, a za kilkanaście go­
dzin miałem wziąć udział w akcji. 

Na drugi dzień rano delikatny całun 

mgły otulił Pragę. Było cłrłodnawo. Po­
padywał deszcz. Si~dzieliśmy znudzeni i, 
osowiali. Po tym Zdenka przyniosła śnia­

danie. W milczeniu ~abrano się d_o je­
dzenia. Jeden tylko Wiktor -uparcie maj­
strował przy radioodbiorniku,- który jak­
by na złość odmówit posłuszeństwa. 

' Minął kwadrans, a może pół godziny. 
W pewnej chwili wydało mi się, że po~ 
przez gw·ar uliczny przedarł się huk 
strzału. I w tymże momencie głuchy 

dotąd aparat wydał z siebie kilka zgrzy­
tów i trzasków, a potem ,podniecony głos 

speakera oznajmił, że „w tej chwili Re­
w<tluĆna Garda ź'ajęła gmach rozgło­
śni i że ... do broni!!!" 

Głos mówiącego załamaf się, a z od- . 
dali doszedł nas _ już· wyraźny odgłos 

' strzałów. 

A więc zaczęło się! Wbrew mądrym 
przewidywaniom dowództwa d\~a dni 

Zagubiono 
kartę rejestracyjną 

wydaną przez R. K. U. Konin 
na nazwisko Pajer Marian, syn 
Wincente_go, zamieszkały w 
Grzegorzewie pow. Koło, 

przed wyznaćzonym terminem Praga 
powstała.! 

Nikt nie ma z góry określonego pla­
nu, ale wszyscy godzą się na j~dno: 

Przy· oastępnyt1 rogu mieszczą · się ma­
gazyny SS. Załoga nieliczna, może 20 
a może 40 ludzi, a zresztą. wszystko je­
dno. Składy · pełne są broni f amunicji. 
Nas jest dziesięciu, Starczy, · „ 

Biegniemy wzdłuż. murów. Brama 
- uchylona. Wartownik jest wyraźnie 

skohsternowany. Bez jednego okrzyku 
z naszej strony rzuca broń. Orugi, któ­
rY; nie dość szybko to robi - dostaje 
kolbą w łeb i osuwa się na ziemię. Wpa­
damy do srodka. z przeciwległej strony 
widzę trzy postacie w niemieckich mun­
durach z bronią złożoną do strzału. ln­
tuicy jnie naciskam spust; Pejcze ~trzałów · 
tną powietrze, a biegnący- załamują się 

· na środku dziedzińca. Przed nami parte­
rowy budynek. Jadalnia I kuchnia. Częśt 
zalogi tu zebrana poddaje się bez strza­
łu: Sami starsi wiekiem i wszyscy bez 
wyjątku ogromnie wystraszeni. Tymcza­
sem okres zaskoczenia minął i z lewego 
skrzydła zabudowań zagrzmiały strzały 

w naszym .- kierunku. 

Co teraz? 

Cala nasza akcja jest bezplanowa, ale 
kiedy świszczą kule - starczy jedno 
spojrzenie, jeden przytakujący lub prze­
czący , ruch g:łowy czy ręki i wszyscy 
zajmują swe stanowiska. Skąd idą strza­
ły? Z pop(zecznego parterowego budyn­
ku. Otwartego ataku nie opłaca się ryzy­
kować. Przestrzeń dzieląca nas od ze­
budowań jest tak duża, że dobry strzelec 
mógłby nas . zlik~idować paroma seriami 
z automatu. 

Pozo~taje okrężna droga• 

Wiktor i Ladzio wycofują się do b~a­

my, dwóch pozostaje przy jeńcach, a re~ 
szta za mną! - przez okno na ulicę, ·na 
lewą stronę zab!Jdowań. Brzęczą rozbija­
ne okna. Jakaś sala, potem klatka scho­
dowa, i jesteśmy na pierwszym piętt:ze 

budynku, którego róg opiera się o ma­
gazyn, gdzie zabarykadowali się SS-ma­
ni~ Duże nieokratowane okrn ułatwiają 

akcję. Pi:.zyciśnięĆi · do ściany widzimy 
z odległości nie większej jak pięć ll)e-

trów znienawidzone postacie w szaro2;ie• 
. lonych uniformach. Granaty! Ręce ner­
wowo szuk~ją bezpieczników. Kórpus 
odchyla się lekko w tył dla nabrania roz­
machu, oko mierzy przestrzeń. Wyrzut! 
Pod uderzeniem stalowych „jajeczek" 
rozpryskuje się szklana tafla. Chwila ci­
szy i niespokojnego oczekiwania, a potem 
wybuch. - Zatrzęsły się ściany, · posyt:pł 

tynk, zadźwięczało pryskające szkło i - . 
cisza przerywąna jękami. 

Hurra! Bez zachowa~ia jakichkolwiek 
ostr~żności zbiegamy w· dół na podwó­
rze,- a potem do magazynu. Granaty zro• 

"biły swoje. Pierwsze zadanie zostało speł­
niorn;. 

A potem triumf: naci dachem · zalo-

potały proporce. Napierw czerwony -

proletariacki, a potem biało-niebiesko-czer­

wony, symbol wolnej Czechosłowackiej 

. Republiki. 

Ale .nie tylko u nas wykwitły flagi. 

Również naprzeciw na dworcu towaro• 

wym na lewo i prawo. Po t~zech godzi. 

nach nie było żadnego zabudowania na 

Winogradach, Strasznicach i Alei Króla 

Jerzego, gdzieby nie powiewały dumnie 

narodowe barwy. 

W nieoczekiwanie szyb~im tempie ca• 

łe dzielnice zostały oczyszczone z Niem• 

ców. 

Gdzieś koło dziesiątl,!j wieczorem, kie• 

dy · już ucichła strzelanina, przyszły 

pierwsze rtjeldunki: - „Więzienie pan­

krackie w niemieckich rękach. _W części 

śródmieścia, tam gdzie ·do akcji wpro­

wadzili czołgi, są panami sytuacji. Czy 

tylko nie dostaną posiłków?" 

Rozkaz: - Karabin na ramię - idzie• 

myl Nowe zada~ie przed nam_i - jest nas 

już więcej, bo siedemdziesięciu. Dowo­

dzi Wiktor. 

A jeszcze ·nim pochłonęły nas mroki , 

nocy, ktoś ~rzyniósł nową wi~do""'.ość ...,. 

„Armia Radziecka zbliża się!! 
• jot-ka. 

Kupon nr 3 
na okładkę do ~ powieści 11P O B U D K I'' 

(wyciąć i zachować) 
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l ·iekawostki 

Cmentarz Atlantiku 
str.zeie sw1ch taremnic 

(SAP) - Sto siedemdziesiąt mil na 
południowy wschód od Halifaxu, na dro• 
dze morskiej między Ameryką a 

1

Europą,' 
zagubiona wśród Oceanu Atlantyckiego, 
leży wyspa Sabie lsliUui (Piaszczysta Wy· 
$Pa) - ]IOStracb WSŻystkich , marrnarzy. 
.Kry je ona wśród swoich piasków ponure 

, tajemnice rozbitych okrętów. Pierwsze 
ljej ofiary datują się juz od· czasów od· 
krywĆzych, a piaski jej są nie nasycone 
i do tej pory pochłaniają liczne wraki rÓz· 
bitych okrętów. Brzegi Sabie Island usia· 
ne są szczątkami setek okrętów i dzisiaj 
jeszcze mimo udoskonaleń technicznych 
wyspa . jest koszmarnym widmem, któ· 
te ~rzeraża załogi okrętów. 

NIEUCHWYTNE BRZEGI. 

Piaszczyste jej brzęgi, rozciągające się 
na przestrzeni 45 km, 'Sil nieuchwytne dla 
kartografów, gdyż - stale zmieniają swe 
położenie. Ocean nadgryza zachodnie jej 
;wybrzeże, które w ciągu siedmiu lat cofa 
:Się o t,5 km. Latarnia morska, wybudo· 
wana w 1883 roku, w tej chwili jest już 
pod wodą, dalelm oddalona od brzegu. No• 
,wa, wybudowana w roku lll17 na środku 
;wyspy, stale zbliża się do jej brzegów. 
Kontury wyspy dla ułatwienia żeglugi 

mogłyby być oznaczone przez pływające 
boje lub statki latarnie, jednak boje stale 
są zrywane · przez burzliwy Ocean na stał· 

ki - · latarnie . nikt nie chce się zgłosić, 
·gdyż w tych warunl<ach są one pfywajq• 
c.ymi więzieniami. 

,rtORSKA SAHARA. 

Sabie Island to kawal Sahary na ar• 
" ktycznych morzach; Stanowi ona ponurą 

pustynli:, gdzie króluje tylko piasek, sól 
I morze. Na środku wyspy znajdują się 

wielkie kępy suchej trawy i karłowatych 
krzewów, stanowiące poźywienie dla 400 
zagadkow"cłi mieszkańców-małych pon• 
ny (szkockie konfe), które nłe wiadomo 
skąd się tutaj wzięły -, jakim cudem zyją. 
W lecie małym mieszkańcom składają wi· 
zyty foki, które z piaszczystych wybrze• 
ly wyspy urządziły sobie in,odną pldl). 

·wu;żNIOWIE SABLE ISLAND 

Na tej osob'iwej pustyni, toczonej bez· 
miarem oceanu, iyją straznicy _dwóch 
latarni morskich, obsługa stacji radlotele· 
grafi<;znej I meteorologicznej oraz załoga 
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ratuwnicza • - w sumie 20 mężczyzn i 3 
kobiety. Są oni więźniami Oceanu, gdyż 
urzędowy statek :kanadyjski przybywa . tu• 
taj 'tylko trzy razy do roki.i. Jest to mały 
k:uter L'ady-Laurier, niestrudzony łącznik 

w;,spy ze światem. Dobrnięcie do wyspy 
nie jest jednak zabawką gdyż jest ona 
otoczona archipelagiem zdradliwych mle• 
lizn I lach piaskowych. W roku 1915 

_ w : gł'udniu Lady-Laurler musiała 23 dni 
kr.iiyć dokoła wyspy zanim udało słi: jej 
spuścić szalupę ze świątecznym ·1ndyldem 
I z przesyłkami dla wli:źnlów oceanu. . 

SABLE ISLAND JEST ZAZDROSNA 

W · plaskach Sabie Island odnaleziono 
monety I broń z czasów Krzysztofa Ko• 
!umba które świadczą, ze hJst~rfa tej wys· 

NAIWNY. 
(s) „Głos Robotniczy" (nr. 135) dru· 

kuje jedno z najbardziej dziwn~h oglo• 
s.zet'i. Oto ono: 

Uczciwego złodzieja upraszam o 
zwrot skradzionych ml na stacji 
Lódź Kaliska · w dniu 7 bm. doku• 
mentów. Pacelt Stefan, (egica, Le­
nina 13. Dokumenty proszę zwr.óclć 

na adres: Łódź, Narutowicza 9, 
m. 26. 

Panie Stefanie! Odkąd to· złodzieje by· 
wają uczciw~ co?... Szkoda, ze nie 
obiecałeś mu pan nagrody -za zwrot do• 
kumentów! Moze wtedy ten uczciwy zło· 

dziej, który pana prawdopodobnie bardzo 
uczciwie okradł - zjawD by się na ul. 
Narutowi~za z włosamJ posypanymi po• 
piołem, łzą w oku i te nieszczęsne do• 
kumenty uczciwie by zwrócił ••. 

żE JAK? .. . 

(s) A oto ury'\Wek konspektu, który 
otrzymaliśmy przed pewnym czasem: 

Uprzejmie komunikujemy, ze w 
1Jołowie marca br. został otwarty w 
Lodzi Oddzfał tódzkl Centralnego 
Blu~a Ogłoszeń -i Reklamy Spółdztel· 

ni Wydawniczej „WIEDZA" w War• 
szawle. 

py zaczyna się w tamtych Ódległych wie· 
kach. Od :tego czasu wraki rozbitych okrę• 
tąw, plywający~h P«?d wszystkimi bande­
rami świata tworzą niemal i , tragiczną 

llistorię wyspy-cmentarzyska. 

Druga wojna światowa posiada rów­
nież swą :kartę w historii wyspy. Dnia 7 
marcłl 1942 roku amerykański transpor· 
towiec ,,Independence-Hall" o pojemności 
10 tys. ton wpadł na piaszczysty brzeg, 
~stał -przepołowiony, zalany przez wpdę 
i zasypany przez szalejącq burzę piaskową. 
W: tym samym ,roku bombowiec Hudson 
lecącY,- w kompletnej mgle zawadził skrzy­
Clłem O. antenę stacji radiowej I zginął 
w falach oceanu. Wii:cej Szczęścia miała 

załoga rozbitego Liberatora, którq. w roku 
1944 wyratowała z fal oceanuwkanadyjska 
drużyna ratownlcza. W czasie wojny ist­
niał plan stworzenia na Sabie Island bazy 
lotniczej. 'Wszelkie próby nie udały się jed· 
nak, gdyz warunki atmosferyczne: stałe 

_wiatry 'I burze piaskowe, wykluczają lądo· 
wanie samolotów. Sabie Island jest za• 
zdrosna i strzeie swych tajemnic. 

ab. 

Działalność naszego oddziału obej· 
mować będzie przyjmowanie ogło· 

szeń do wseystklch ogłoszeń w Pol• 
sce, opracowywanie kosztorysów 
ogłoszeniowych ltd ... 

I mimo tak uprzejmej propozy~ji 

"z usług Oddziału chyba nie skorzysta• 
my, gdyz naszych ogłoszeń nie zwyfilf. 
śmy ogłaszać w ••• ogłoszeniach. 

CO NA TO Wt.ADZE SPORTOWE„ .• 

(m) Dodatek sportowy „Głosu Robot­
niczego" (nr ft3) przynosi taką reweJa­
c..J~ 

• Pierwsze mli:dzypaństwowe spot-
kanie naszych koszykarek miało 
miejsce w roku 1941 w Krakowie. 
W ellmlnacjł do mistrzostw E11ro- -
py Polk_I pokonały Szwedki i za­
kwalifikowały się do finału, który 
odbył się w Strassburgu. 

Jesteśmy przekonani, że odpowiednie 
władze sportowe wymuszą na redakcji 
„Głosu Robotniczego", by ta podała 

Imienny skład_ reprezentacji, celem wyci,tlr 
nli:cta odpowlednłch końsekwencjl w sto• 
sunku do startujących w r. 1941 zawod· 
niczek. Czekamy!.„ 



Nasz reportu-z 

Nie będzie w Polsce 1ie_.ot 
-::· Rodziny Radiowe przy pracy_. 

O, Venus! - pomyślałem, kiedy Na· 
czelny. poruczył mi zwiedzenie najuboż· 

szego referatu Dyrekcji ~dzkiej P.R. ~ 
będzie nudno .. : 

Jak bardzo jednak musiałem rozcza· 
rowac się! 

W łoillalu Centralnego Biura Rodzin 
Radiowy~h, przy ul. Piotrkowskiej 123, 
gdzie powinien urzędować - jak mnie 
poinformowano - referent Rodzin Ra• 
diowych, nie zastałem ani referenta, ani 
jego biurka, ani jego krzesła, ani żad· 
nej rzeczy, która jego jest. 

- Wyszedł po inwentarz - powie· 
dział mi poważny o!;>. P„ pełniący w wy­
żej wymienionym biurze funkcję woź­

nego. 

Po inwentarz? zapytałem zdu· 
miony - Czy ... może żywy?.„ 

- Nie! Po„. ruchomości, jakie wresz 
cie przydzielono mu z Dyrekcji. Po 
atrament, papier, stalówki„. 

- A kiedy wróci? 

- Za pięć minut... Może obywatel 
siądzie i poczeka? 

Usiadłem i poczekałem. Czekałem 
dokładnie cztery minuty. Później mu· 
siałem wstać, bo . w drzWiach ukazała 
się postać spooonego referenta, dźwiga­
jącego '\)aczkę papieru maszynowego' i tek·. 
turowy kosz, napełniony po brzegi ma· 
teriałami piśmiennymi .i ~ancelaryjnymi. 

- Znajdujemy się w stadium orga­
nizacji, Szanowna Redakcjo! - przy­
witat mnie wchodzący. - Proszę, sia­
d~jcie i„. pytajcie. Chcecie na pewno do• 
wiedzieć się szczegółów o naszej pracy? 

Tak! 

Kto otrzymał 
nagrodę? 

W „Naszym Konkursie" Nr 17 drogą 

losowania otrzymali nagrody następujący 

Czytelnicy: 

1) Maria Bis, Łódź, ul. Pabianicka 108. 

2) Janina Fiszer, Łódź, ul. Piotrkow· 

ska 76. 

_ 3) Janina Pomianowska, Łódź, ul. Na· 

rutowicza .18. 

Fragment był zaczerpnięty z książki 

ft.ndrzeja Struga p.t. „Dzieje jednego po• 

c;,isku''. 

' . 

Usiadłem; Zamieniłem się w słuch.„ 

tak przesiedziałem, słuchając opowieści 

o działalności ·. i programie prai; Rodzin 
Radiowych, okrągłe dwie godziny, przy• 
pominając sobie, jak to powstata· przed 
piętnastoma laty pierwsza w świecie Ro• 
dzina Radiowa, jak pod skromnym masz· 
tem „półtorakilowatowej" rozgłośni P. R. 
w Lodzi !$dano światu pierwszy kon­
cert życzeń.„ · 

- Czy dziś akcja radiosłuchaczy • spo· 
łeczników wygląda inaczej? 

Tak! Podobnie, ale - it.-aczej. Jej 
zmianę zawdzięczamy wojnie„. Na pięt· 
nastu mieszkańców Polski przypada dzi· 
~iaj jedno niczyje dziecko! ' 

A jak· wygląda dzisiejsza praca zra• 
diofonizowanej części naszego społe· 
czeństwa? Ze względu na brak fundu· 
szów skromnie, ale 'wspan1ale„. Powsta· 
ją nowe Rodziny Radiowe, coraz więcej 

radiosłuchaczy skupia sJę przy głośni• 
!cach w chwili nadawania audycji Rodzin 
Radiowycb i„. tworzy się wielki pomnik. 
żywy pomnik wzniesiony przez Lud 
Polski - Polsce. Pomnik w postaci mi­
lionowej rzeszy zdrowych l uśmiechaJ:i· 
cych się sierot wojennych. Wielki, ~yją· 

cy, wspaniały pomniki 

W kwietniu br. odbył się w lodzi 
Pierwszy Ogólnopolski ZJaŻd Delegatów 
Rodzin RadiowyCh. 

- Nie będzie wśród nas „zaścianko· 
w~ści" - ·Sieroty z Mdzkiej R. R„ tak 
samo, jak sieroty z Wrocławskiej, Wieł· 

kopolskiej, czy innej R. R., s~ naszymi, 
polskimi sierotami. 

W .Wielkopolsce- czynl się starania, ce· 
lem zorganizowania .miasteczka chłop­
ców - sierot. · Przy udziale całego 

społeczeństwa, skupionego w Związku 

R.IJ. powstaną specjalne szkoły technicz· 
ne i rolnicze, tworzące z dzieci niczyich 
prawych obywateli Państwa. Nie będzie 

dzieci samotnych. Dzieci głodnych i smut­
nych! Nie będzie sierot na d'ługich, tęt­
niących .życiem - zdradliwych! - uli­
cacll wielkiego miasta! 

Matką będzie im Polska, a Ojcem 
Lud Poł>ki... 

· - A„. - pvbm - dziwni_r; nieswoim 
głosem - a, ;.~ p9siadacie odpowiednie 
tundiiis:zei!,,......,...,.. 

- Nie, nie mamy... Ale f.1.indusze 

będą. N.ie korzystamy z żadnych subwen· 
cy j„ . Całą naszą akcję opieramy Ł!łko 
na ofiarności . polskiego społeczeństwa. 

A Polacy są ofiarni. ~wielka ofensywa 
przeciw ciężkiej doli sierocej dopiero za· 

czyna się, .ale koniec jej będzie napeWn!J 
pomyślny I 

- Nie macie dla mnie ża?nej cieka­
wostki...? takiej, która by pozwoliła mi 
wroCJc do moocb towarzyszy redakcyj­
nych z dumnym czołem pytam; że• 

· gnając się z ob. referentem i ob. woź­

nym. 
- Owszem. jest taka ..• Otóż projek­

tuje się urządzenie w bieżącym roku, 
oczywiście z inicjatywy połskfog1l społe­

czeństwa, MiędzynarodowegtJ Dnia Sie­
rot Wojennych Narodów' Zjednoczonych. 
Na falach eteru ... 

- Można prosić was o podanie szcze. 
gółów tego . . ? 

- Niestety, Rie. Pomówimy o tym 
kiedyjindziej, Później. Teraz musimy za• 
jąć ~ię mobilizacją całego społeczeństwa 
polskiego, aby rozpnczętą już . ofensywę 
sierocą zakończyć pomyślnie ... 

Znalazłem się znów na Piotrkowskief 
Obok przystanku tramwajowego stał 

mężczyzna, wykrzykujący: „Kaiden Po­
lak przeczytać powinien tragedię Narodu 
Polskiego i przejrzeć fotografie z hitle­
rowskich obo~ów śmierci! Brać i wy• 
brać! Za jedyne ••• " Obok mnie przebiegł 
i wskoczy,ł do rozpędzonego tramwaju 
jakiś obdarty chłopiec, trzymający w rę­

ku plik gazet. • • Gdzieś blisko zabrzmia'! 
ła syrena fabryczna. •. 

Jakaś myśl dziwna, niewyraźna, za· 
mazana stanęła mi raptem przed oczyma. 
Coś dalekiego ... 

Czy ł<> Słowacki w swoim „O jcu_ Za· 
dżumkmych".„? 

Nie! To Mickiewicz! M.ickiewicz w 
chwili, kiedy pochyfił się nad papierem, by 
stworzyć pro!Gg. do „Pana Tadeusza".:: 
„Gdym od płaczącej matki" ..• 
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RABAN KA 
.Walczymy ze spekulacją 

Rozpoczęcie ostrej 
walki z - paskarst­
wem' i spekulacją 
wywarło duże wra­
żende w pewnych 

l<ołacn Inicjatywy prywatnej. W .związ· · 
.ku z tą sprawą przybyła wczoraj do re­
Ciakcji „Rąbanki" ~pecjalna delegacja w 
psobach Jaina l\ośmidrowicza - zlIB!l1ego 
organfizatora „hand.lu inicja.tywnego", 

' Przemysława Szabrowi<.-za - glośneg0 

niegdyś działacza na Ziemiru::h Odzyska· 
nych i ob. Rypki - wlaśddcla sklepu 
.spożyw_czego na Wólczańskiej. Pa•nowie 
aelegacl ubrm byli uroczyście na czarno, 
;Db. Rypka miał - nawet na palcu obydwa 
:sygnety - z Jastrzębcem ·i z Slepowrc­
aem - które ·w dni zwykle tlJOOi tytko 
~ojedyńczo, na zmkmę. 

'"- Dobrze jest, Redakt01rze, że s.ię 

~re~zcie bierzemy za te cholerne speku­
lacje! - zawołał l(ośmklrowi.c-z, zaciera· 
~te ręee. 

"-'· Od dawna już im się to należało! 

'""" dodał z zapałem Przemysław Sza.bro­
Wicz. 

,.... Pre~z z lichwą! - krzyczał ob. 
Rypka, od którego najsiiliniej zailatywało 
aromatem Pa·ństwowego Mooopolu Spl­
Jytusowego. 

~ A cóż to za duch w was wstąpił, 
~nowie? - spytałem zadziwiony. 

- Duch-duchem, Redaktorze! Trze­
Zwi jesteśmy kompletnie, choć się przy 
tych uchwałach bez większego literka 
me obeszło. Przyszliśmy tu zaznaczyć, 

'.te handel inicjatywny zawsze trzyma z 
ilar-Odeml -

- O wiele Lnaczej być nie może! -" 
itodiał Przemysław Szabrowicz. · 

-1 że wyb'ieramy się nawet do tej 
Komisji za członków, jako os9by w kar-

kolacji zdrowo oblatane! - oświadczył 

l(ośmhlrowi<-'z. 

- Bo kto moie lepi,ej z.nać - tych łaj­

daków od oos samych? ..:.. uzupełnił ob. 
Slepow(on-Jastrzębiec. 

- Nie. jes·tem pewny, - czy świat pra· 
cy zechce z usług pa.nów skoirzystać ....: 
zauważyłem zaskoczony. 

- A czemuż · by nie? Każdy jeden 
handlowiec konkurencje swoje posiada, 
której radby się pozbyć. A że to też są 

dranie nie z tej z.i-emi, to my chcieliby­
śmy komiJSjom dopomóc- .w ich nawra.Ca· 
!W. 
~ O wiele ta komisja oceni nasze 

zasługi i nas samych wstawi w spokoju! 
- Jednym słowem - strach was 

' bierze i chcie1ilbyśde w jaki sposób ura­
tować swoje skóry! -- zawołałem. 

_._ Jakie skóry? Co za - skóry? O cu­
kier przecież -chodzi, Redaktorze, ·1 o fe 
przysłowliawe ;;apałki, których nazhieralo 
się u mnie ciut-Ciuf za dużo na składzie! 

Zadn.emi skóramy nie handlowałem ni­
gdiy! - prostował Rypka z godnością. 

- - A mnie znów cf1odzi o te parena­
ście ton zhoża, które uskładałem dl.a gło­

dujących rodaików i które teraz przed 
myszami i szczurami ochra.ni.ami Więc 

jakby teraz, broń Boże, co do czego, to 
żeby komisja me skrzywdziła swojego 
drla-lacza! - niepokoił ·się Kośmidrowicz. 

' - Ponieważ chodzi ' i mnie -o zabez­
pieczenie oszczę<It10ści włókienniczych ..;,_. 
no i tych ś'l!iętych -WaM obcych, żeby 

się nie zmarnowali - dodał Szabrawicz. 

- Nic jeszcze nie rozumiem, 
pa.nowie chcecie? 

czego 

- Chcemy, żeby · Redaktor w 
kowym Organie zaznaczył, że 

jezdeśmy dać za tą specjclną 

nasze potrójne referendyczne 

rąban­
gotowi 
komisią 
Łaknięcie 

- nawe-f je-j za członków pomagać, by­
leby nas zosttiWliła w spokoju! 

- To jedrna sprawa! - oświadczył 

K-0śmddrowioz, - a druga - to wzglę­
dem tych kar, które &Obie. obmyśliili. Za 
ha00el tak karać rnie wypada, bo się to 
miłości bliźniego sprzeciwia! Znakiem te­
go - lylko napominać i po chrześcijań· 

- ·sku przebaczać! 
~ Ac-ba! Więc jeżeli komisja wykryje 

pański skład cukru i zapałek, to ma po­
wiedzieć: „Prz-eb.aczamy ci synu, -tylko 
nie czyń tego więcej? Czy tak? 

- To by Śię, owszem, zgildzało! Na­
pomnde-n·ie - lekkie, cięższe i najcięższe, 

a potem :---- przebaczenie, do trzech 
1 
razy! 

Za czwa;rtym możnaby i te Jakąś lżej.­

szą karą piendężną __: byleby bez tego 
obozu i bez tej śmierci! 

- Hainrllowy człowiek za bardzo jest 
zailatany i nde ma czasu na te obozy! 
A śmiercią rodakom zagrażać to też 

wcale nie jes.t patriotycznie! 
- No - te śmierć by człowiek jesz­

cze jakoś , wytrzymał, byleby tylko kon­
fiskacie majątku dali spokój! .Bo jak tu 
i_ z -czym pzytem z.aczynać na nowo, kdedy 
sję komisja uspokoi i zaczrnte obrabiać 

co innego? Bo my wiemy, że na.ród n'!lSZ 
dobry r nie mściwy! Trudno by mu było 

nawet - połowę ludzi- powywieszać albo 
powsadzać do kozy! ~c chodzi tylko 
o to, ieby się od pierwszego zapału ura­
towo~I . Dlatego ogłoś Redaktor w pu­
blicznym organie, że cały świat inicja· 
tywny ~ z Kośmidrowiczem; Szabrowi..­
czem Przemysławem i obywa.felem Rypką 
na ~ele! - odżegnuje się od spekulacji 
{Ja amen! I nie chce o-niej słyszeć, dopó_Jd 
się zawz1ętość w narodzie nie uspokoif 
Naw.et wyzwisk i krzepkiego słowa mo­
żesz - im Redaktor nie żałować, Z.eby-dra­
„ie jedne ~idzieli i skruchę i odpowiedzial· 
ną poczuli! 

- Ja nawet za takiego, czy owakiego 
„syna" nie czułbym się obrażony, byle­
by tylko to_,waru nie ruszali·! dodał 

Przem}'!Slaw Szabro\vicz. 
Czyniąc zadość prośbie delegacji„ po~ 

daję bez komentarzy wszystko, ro usly.· 
szalem. - KIEL 
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